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„WIERZĘ W ŚWIĘTYCH 
OBCOWANIE"

W ostatniej katechezie powiedzieliśmy, że „Świętych obcowa
nie jest to duchowa łączność wiernych na ziemi, dusz w czyścu 
i świętych w niebie".

Definicja katechizmu odpowiada nam równocześnie na dru
gie pytanie: gdzie są święci. Świeci są na ziemi, w niebie i w 
czyścu. W niebie i czyścu są sami święci. Na ziemi są dobrzy 
i źli, a więc święci i nieświęci. Pan Jezus porównuje jednych do 
ziarna pszenicy, a drugich do kąkolu: to znowu dobrych do ba
ranków i owiec, a złych do kozłów Jest jednak miejsce, gdzie 
nie ma ani jednego świętego, w którym nie może być żaden 
święty — to piekło Podobnie jak w niebie i w czyścu nie może 
być nikt nieświęty, bez łaski uświęcającej . Pamiętacie chyba 
przypowieść Pana Jezusa o szacie godowej, weselnej? Wszyscy, 
którzy chcieli brac udział w weselu syna króla, mieli prawo 
wejść do pałacu i w godach uczestniczyć. Krol jednak postawił 
warunek, aby każdy z biesiadników przybrany był w szatę we
selną. Kiedy zaś znalazł się na sali jeden z uczestników biesia
dy bez szaty godowej, król ujrzawszy go zapytał: "Przyjacielu, 
jakże tu wszedłeś nie mając szaty godowej"?, a następnie nakła
da na niego straszna karę "Zwiążcie mu ręce i nogi, wrzuc- 
cie go do ciemności zewnętrznych. Tam będzie płacz i zgrzyta
nie zębów“ (Mt. 22. 12) — powiedział król do służących

A więc Pan Jezus wyraźnie daje poznać, ze do nieba nikt nic 
wejdzie bez szaty godowej, bez laski uświęcającej.

Ks. E. K.



PIOSENKA GÓRNICZA
C zy ś p o m y ś la ł k ie d y ś  b ra c ie
O g ó r n ik u ,  je g o  p ra c y ?
S p ó jr z  n a  c z a r n ą  b r y łę  w ę g la , 
K t ó r a  w szy s tk o  ci t łu m a c z y .

T ru d  g ó r n ik a , k ie d y  c ię ż k im  
Ś w id re m  w ie rc i  c z a rn e  ś c ia n y , 
W a g o n ik ó w  z g rz y t , g d y  w io z ą  
B ry ły  w ę g la  w y r ą b a n e .

D łu g im , c ie m n y m  k o ry ta r z e m  
P o śró d  g łu c h e j w ie c z n ie  n o cy . 
T y lk o  m g lis ty  o d b la s k  la m p e k  
W ś ró d  p o d z ie m ia  z a m ig o ce .

W  s ło w ie : w ę g ie l -  ile  treśc i.
I le  m o c y  i z n a c z e n ia
T o te ż  k a ż d y  z nas  —  g ó r n ik a
T ru d  o lb r z y m i d z iś  d o ce n ia .

N ie c h  ra d o śn ie  w ię c  o b c h o d z i 
Ś w ię to  sw o je  s tan  g ó rn ic z y . 
N ie c h a j ż y je  p o ls k i g ó rn ik , 
N ie c h  n a m  ż y ją  p r z o d o w n ic y .

N a d  k o p a ln ią  b łę k it  n ie b a .
L e cz  s y re n a  n ie  p r z e n ik a  
S tr o m y c h  w zg ó rz . Bo w ia d o m o : 
Ż e d z iś  św ię to  je s t  g ó r n ik a .

J .  B.

PODRÓŻ SCYZORYKA

— Jureczku, biegnij do piwnicy i przynieś pół wiadra węgla. 
Takiego drobniejszego, do kuchni!

— Za chwileczkę, mamusiu...
— Jeżeli za chwileczkę, to możesz się nie fatygować...
Jurek niechętnie, odkładając książkę, powiedział:
— Oj, dobrze, dobrze, już idę.
Wziął kubeł i idąc powoli, mruknął:
— Zawsze muszą mi przerwać w najciekawszym miejscu
— Co takiego? — spytała mama.
— Nic!
— Tylko bez grymasów, mój chłopcze! — powiedziała matka, 

przestawiając garnki na kuchni.
Jurek stanął przed drzwiami prowadzącymi do piwnicy. 

Zmarszczył brwi i patrząc gdzieś w dal, rzeki do siebie:
— „Rudy Bill zaginął w skałach Sierra Nevada. przepadł jak 

kamień"... Hm! Fantastyczna historia z tym Rudym Billem... 
Ciekawe, czy się odnajdzie...? Jakie spotkają go przygody...?

Chłopiec westchnął
— Ach. mama zawsze musi mi przerwać w najciekawszym 

miejscu... — mruknął
Pchnięte z całej siły drzwi do piwnicy zgrzytnęły przeciągle, 

jakby zaniosły się żałosnym jękiem

a



Jurek nałożył węgla. Przyniósł wiadro i postawił je przy 
kuchni.

— Czy jeszcze mam coś zrobić? — spytał z nutą urazy do 
matki.

Matka udała, że nie dostrzegła tonu jego głosu. Uśmiechnęła 
się i odpowiedziała:

— Już nic, syneczku. Możesz wracać do swojej książki. Jak ją 
przeczytasz, to mi później opowiesz. Sądzę, że musi być bardzo 
ciekawa.

— Brrr...
Jurek nie dokończył zaczętego słowa. Kiedy raz jeszcze spoj

rzał na przyniesiony z piwnicy węgiel, który oderwał go od cie
kawej książki, dostrzegł wśród czarnych brył coś czerwonawe
go. Pochylił się. W wiadrze leżał jego scyzoryk, który zgubił 
w ubiegłym roku podczas wycieczki na Śląsk.

— Fantastyczna historia — zawołał i chwycił szybko swój od
naleziony pamiątkowy scyzoryk.

Matka zajęta obieraniem kartofli uśmiechnęła się i rzekła:
— No już idź, Jureczku i czytaj, skoro cię ona tak zaciekawia. 

Nie będę ci już przeszkadzała.
— Ależ, mamusiu, posłuchaj...
— Nie mam czasu teraz słuchać. Później mi opowiesz o boha

terach swojej powieści.
— Ale nie o to chodzi. Niech mama zobaczy. Znalazł się mój 

scyzoryk, który dostałem od tatusia na imieniny w ubiegłym 
roku.

— A co zgubiłeś go?
— To nie pamięta mama? Przecież mówiłem, ze zgubiłem go 

podczas wycieczki na Śląsk
— Ach, prawda, zapomniałam...
Jurek oglądał ze wszystkich stron swój odnaleziony scyzoryk.
— Tak, nie ulega wątpliwości. Ten sam. Są nawet moje inicja

ły i data moich imienin.
Matka spojrzała na syna i spytała:
— Tylko, jak to jest z tym scyzorykiem? Zgubiłeś go na Ślą

sku, a znalazłeś go w wiadrze z węglem?
— Właśnie. Ja też tego nie rozumiem... Wiem, że przed zjaz

dem w głąb kopalni miałem go przy sobie. Potem, skoro wyje
chaliśmy na powierzchnię, już go nie miałem. Zgubiłem w ko
palni. Bardzo mi go było żal...

Jurek, trzymając w dłoni odnaleziony scyzoryk, płonął z emo
cji. Patrząc na odzyskaną pamiątkę, mówił:

— Tak..., tak..., pamiętam... To było w kopalni. Zjeżdżaliśmy 
najpierw w dół windą do podziemnych korytarzy. Byliśmy na 
przodku. To tak górnicy nazywają miejsce, gdzie urabia się.



czyli kruszy węgiel. Cięli tak węgiel taką dziwną maszyną — 
wrębiarką. Przykucnąłem, żeby lepiej obejrzeć ją i pewnie 
wówczas scyzoryk wysuną! mi się z kieszeni... Jego brak zau
ważyłem dopiero na powierzchni, na wieczór w schronisku, kie
dy pisałem do was kartkę z pozdrowieniami i złamał się ołó
wek. Chciałem go zatemperować. Sięgnąłem do kieszeni, ale scy
zoryka nie znalazłem w niej. Pytałem się kolegów, czy który 
nie znalazł go, ale wszyscy odpowiedzieli, że nie widzieli moje
go scyzoryka. Zginął, jak kamień w wodzie... A teraz jest mój 
kochany scyzoryk. Te same literki, ta sama data. Sam to prze
cież wyskrobałem gwoździem... „J“ jest trochę krzywe, „K“ uda
ło się znakomicie wyryć. jest dlatego krzywe i nieudane, bo 
przy skrobaniu jego zaciąłem się w palec. O tu. widzi mama. 
Mam jeszcze ślad blizny na palcu...

— Nie rozumiem tego — powiedziała mama — zgubiłeś swój 
scyzoryk na Śląsku, więc w jaki sposób znalazłeś go...

— No tak. na Śląsku, ale na szczęście w kopalni... To musia
ło być tak... Zaraz, zaraz, niech sobie przypomnę, co nam wów
czas powiedział przewodnik...

W podnieceniu chłopiec nie zauważył, że brudną zawęgloną 
dłonią pociera sobie policzek i czoło, jakby chciał w ten sposób 
przypomnieć sobie wszystko, co powiedział przewodnik do wy
cieczki, którą oprowadzał po kopalni.

— Urobiony — mówił Jurek — to znaczy, ten ukruszony przez 
wrębiarkę węgiel mechaniczna ładowarka ładuje na przenoś
nik, czyli na taką ruchomą stalową rynnę. Przenośnikiem wę
giel wędruje do wagoników elektrycznych podziemnej kolejki. 
Kolejką dojeżdża do windy. Winda wyciąga wagoniki na po
wierzchnię. Potem węgiel trafia do sortowni. Tam oddziela się 
go od kawałków skały, kamieni. Przesortowany węgiel — od
dzielnie gruby, odzielnie drobniejszy — ładowany jest do wago
nów i pociągami rozwożony już po całym kraju. Najpierw trafia 
do składów węgla, a potem do piwnic domów... Mój scyzoryk 
musiał przejść razem z węglem całą te drogę... Mamusiu, jak to 
dobrze, że akurat potrzebny był mamie węgiel i że mamusia 
wysłała mnie do piwnicy, gdzie odnalazłem swoją zgubę... Ach, 
mamusiu, kochana, jakże się cieszę z odnalezienia tego scyzo
ryka...

Jurek wykonał kilka radosnych podskoków, a potem popędził 
do korytarza, narzucił na siebie kożuszek, chwycił czapkę i sza
lik.

— Dokąd biegniesz? — spytała mama.
— Do Janusza. Opowiem mu o fantastycznej historii z moim 

scyzorykiem.
— A książka?... Przecież czeka Rud.\ Bill...



— Co tam Rudy Bill, mój scyzoryk miał o wiele ciekawsze 
przygody, aniżeli tamten w skałach Sierra Nevady.

— Umyj więc przynajmniej twarz, bo Janusz pomyśli, że to 
nie scyzoryk, ale ty odbyłeś tę fantastyczną podróż z węglem...

Po chwili Jurek już czysty wybiegł z mieszkania.
Matka zagarnęła z wiadra szufelkę czarnych błyszczących 

bryłek i wsypała je do paleniska kuchni. Zasyczały. zadymiły, 
a po chwili ogarnął je huczący płomień.

Jurek podniecony biegł do kolegi, by opowiedzieć mu przy
godę scyzoryka.

Janusz wychodził właśnie z domu. Spotkali się obaj na ulicy.
— Dokąd idziesz? — spytał Jurek.
— Do kina.
— Gdzie?
— Do "Orła“.
— Co grają?
— Film o bohaterskiej łodzi podwodnej „Orzeł"...
Janusz spojrzał na zegarek i rzucił:
— No to cześć, bo muszę się spieszyć, aby bilety dostać.
— Poczekaj! Zobacz — zawołał Jurek.

— Hm — żachnąt sie Ja n u sz . — W ielka mi też rzecz sc y z o ry k  i d o  tego  
sta ry , o d rap an y ! M asz też czym  s ię ch w alić ...

— Nic nie rozu m iesz!
— D laczego?
— To ten scyz o ryk , k tó ry  w  u bieg łym  ro k u  zgubiłem  na Ś lasku  pod

czas zw iedzan ia k opaln i w ęgla ... J e c h a ł przen ośn ik iem , w agon ik am i, w in 
d ą , w agonam i, w ozem ... — Ju r e k  zaczai pospieszn ie op ow iadać p rz y ja c ie 
lowi h istorię odnalezien ia sw o je j zg u b y  i do tego w  p iw n icy  chociaż 
sc y z o ry k  zgubił na Ś la sk u .

Po w y słu ch a n iu  w szy stk iego  Ja n u sz  z a w o ła ł:
— T o n iem o żliw e! P o k a ż !
T eraz ju ż  i Ja n u sz o w i udzieliło s ie  podniecenie p rz y ja c ie la .

Z  zew nątrz taki sam . A le otw órz m ałe ostrze. Z o b acz vm y. P am iętasz, 
ja k  p ogn iew ałeś s ię  na m nie. że je  w yszczerb iłem , k ied y  chciałem  na 
w ycieczce  otw o rzyć  n im  puszkę k o n serw ?

Tak, tak, pamiętam. Jeżeli ci nie wystarczają literki, które 
wyżłobiłem gwoździem na okładce, to popatrz.

Jurek podważył paznokciem małe ostrze. Zgrzytnęła spręży
na.

Obaj chłopcy wlepili oczy w błyszczącą stal. Ostrze było zu
pełnie gładkie, bez najmniejszej jednak rysy, tylko na środku 
była nieduża szczerba.

— Prawda. Ten sam — powiedział Janusz.

— Prawda, że to fantastyczna historia? — spytał Jurek.
— Tak — powiedział Janusz. — Ale na mnie już czas, bo spóź

nię się do kina przez twój scyzoryk. No to cześć!
— Cześć!



Proszę o ocenę
„Z a c z ę ło  s ię  w s zy s tk o  od  tego , że je d n a  z m o ic h  k o le ż a n e k  p o s ta 

n o w iła , ż e b y ś m y  a b s o lu tn ie  w s zy s ik ie  u c ie k ły  z w .f.

W ó w c za s  ja  z a b r a ła m  g ło s  i w y p o w ie d z ia ła m  m o je  z d a n ie  o u c ie 

k a n iu :

że  je s t  to  n ie p o tr z e b n e .

że g łu p ie .

i w  o g ó le  ,,d o  l u f t u " .

A le  p o  d łu g ic h  n a m o w a c h  u le g ła m  reszc ie  k la sy , z a z n a c z a j ą c. ..że 

je ś l i  w s zy s tk ie  co do  je d n e j  u c ie k n ą  — to ja  te ż . a le  je ś l i  k to ś  zo 

s ta n ie  — to  ja  n ie  u c ie k n e " .

U c ie k ły ś m y . P a rę  d z ie w c z y n e k  r ó w n ie ż  n ie  u c ie s z y ło  s ię z tego , 

a le  g d y  p o zo s ta łe  o k r z y c z a ły  n as  l iz u s a m i i p o d c h l ib a m i. p o s z ły śm y  

i  m y .

C a łą  d ro g ę  do  d o m u  (m ie s z k a ła m  b a rd zo  b lis k o  s zk o ły ) d r ę c z y ły  

m n ie  w ą tp liw o ś c i, czy  rze czy w iśc ie  n ik t  n ie  zo s ta ł i czy  p o s tą p iła m  

s łu szn ie . J e d n a k  k o le ż a n k i z a p e w n ia ły  m n ie , że  n ie ... n ie ... i  je s zcze  

ra z  n ie !  N ik t  n ie  zos ta ł.

G d y  p r z y s z ła m  do  d o m u  (o 2 g o d z in y  w c ze śn ie j n iż  zw y k le ) , m a m a  

d o m y ś li ła  s ię  z a ra z  o co c h o d z i i z w y m y ś la ła  m n ie  s tra s zn ie . G d y  

w ię c  za  ja k ie ś  10 m in u t  p r z y b ie g ła  do  m n ie  k o le ż a n k a  z p rze raza-  

j a c ą  w ie ś c ią  o „ z d r a d z ie " d w ó c h  d z ie w c z y n e k , k tó r e  m im o  z a p e w n ie ń  
z o s ta ły  n a  w .f . p o b ie g ły ś m y  i  m y  ( ja  i k o le ż a n k a ) . W y t łu m a c z y ły ś m y  

się  p r z e d  n a u c z y c ie le m  za  s p ó źn ie n ie  i re szta  le k c j i  o d b y ła  s ię  n o r 

m a ln ie . N ic ze g o  s ię  n ie  s p o d z ie w a ją c , p r z y s z ly ś m y  n a s te p n e g o  d n ia  

do  s zk o ły . A  t u  ty m c z a s e m  — a w a n tu r a !  W s zy s tk ie  z a c z ę ły  n a  n as  

g ło śn o  k rz y c ze ć , w y m y ś la ć .

W y p o w ie d z ia ły  n a m  w a lk ę . N ie  o d z y w a ja  s ię do  nas . A  szc ze g ó ln ie  

są  o b ra ż o n e  w ła ś n ie  n a  m n ie  i n a  m o ją  k o le ż a n k ę . Że  n ib y  to  m y  

je s te śm y  - w ię k s z y m i z d r a jc a m i, n i ż  te d w ie  p ie rw sze . N a nasze  

t łu m a c z e n ia  o d p o w ia d a ją  t y lk o  s te k ie m  o k ro p n y c h  p rze zw isk .

I  w ła ś n ie  o tę  s p r a w ę  n a jw ię c e j m i c h o d z i. C h c e  s ię p o r a d z ić  

C ieb ie  „ S ło n e c zk o " ja k o  g a ze ty  k a to l ic k ie j ,  ja k  o d zy sk a ć  z p o w ro te m  

z a u fa n ie  k o le ż a n e k  i ic h  d a w n ą  p r z y ja ź ń ?  A le  n a j w ie c e i z a le ży  m i 

n a  szcze re j i b e z s tr o n n e j o c e n ie  m o je g o  p o s tę p o w a n ia .

C zy  ja  n a p r a w d ę  p o s t ą p i ła m  b r z y d k o  i n ie k o le ż e ń s k o ?  C zy  za  sw o 

je p o s tę p o w a n ie  n a p r a w d ę  z a s łu g u je  na d r w in y  i n a  p rze zw is k a  k o 

le ż a n e k  z m o je j  k la s y , a n a w e t  z in n y c h  k la s , b o  d z ie w c z y n k i 

z m o je j k la s y  w  ca łe j s zko le  o k r z y k n ę ły  m n ie  " z d r a jc z y n ią "  i  „ l i z u s k ą " ?

J o la  ze S zcze c in a , k l. V I I I “

O d  R e d a k c j i

P r o s im y W as , P .T . c z y te ln ic y ,  o ocenę  p o s tę p o w a n ia  k o 
le ż a n k i J o l i  ze S zc ze c in a .

L is ty  w  te j s p ra w ie  p is zc ie  n a  ad re s  R e d a k c j i .  A d re s  
J o l i  je s t  z n a n y  R e d a k c j i  i w s zy s tk ie  W asze  l is ty  p r z e ś le m y  

z m a r tw io n e j  k o le ża n c e  ze S zc ze c in a .

N a  k o p e rc ie  d o p is zc ie  (D L A  J O L I ) .



Miłe wspomnienie
28, 29, 30, 31 s ie rp ie ń , to  o s ta tn ie  d n i  te g o ro c zn y c h   w a k a c j i .  1. IX .

o g o d z . 8 . 0 0  ro zp o c zę c ie  r o k u  s zk o ln e g o  w w ie lu  s z k o ła c h .
K i lk a n a ś c ie , a n a w e t  k i lk a d z ie s ią t  ty s ię cy  u c z n ió w  p r z e k ro c z y ło  po

raz  p ie rw s zy  w  ty m  r o k u  p r o g i s z k o ln e . W  ty m  d n iu  z a p o z n a w a li 
się  z g ro n e m  n a u c z y c ie ls k im . P a n i ,  k tó r a  p o d ję ła  s ię  w y c h o w y w a n ia  
ty c h  je s zcze  d z iś  t a k  n ie z a r a d n y c h  d z ia te k , b y ła  p rze z  n ic h  p i ln ie  
o b se rw o w a n a .

A le  n ie  ty lk o  ta k  d z ia ło  s ię  w  s zko łę  p o d s ta w o w e j. P o d o b n ie  b y ło  
z m ło d z ie ż ą  I  k la s  s zk ó ł ś re d n ic h .

O  g o d z in ie  6.30 o b u d z i ł  m n ie  " m ó j  s ta ry  po s ł u s zn y  b u d z ik “ . W s ta 
ła m  bez o c ią g a n ia  s ię . W ło ż y ła m  szy b k o  c zy s ty  s zk o l n y  m u n d u r e k ,  
w z ię ła m  do r ę k i n o te s  z d łu g o p is e m  i z n ik n ę ła m  za  d r z w ia m i.

Do k o śc io ła  p r z y s z ła m  n a  czas. R o z p o c z y n a ła  się w ła ś n ie  M sza  św .
P odczas  M szy  św . k r ó tk ie  k a z a n ie  w y g ło s ił k s ią d z  ce le b ra n t. P o  

k a z a n iu  b y ła   K o m u n ia  św ., w  k tó r e j j a  r ó w n ie ż  u c z e s tn ic z y ła m ,
g d y ż  w ie m , że n a j le p ie j  ż y ć z B o g ie m  w zg o d z ie .

Po  M szy  św . g ro m a d a  m a s z e ro w a liś m y  do s zk o ły , a od d z iś  ju ż  
n a s z e j „ b u d y “ .

W  p r o g u  s zk o ły  p r z y w ita ło  n as  g ro no  p r o f e so rów . D z ie w c zę ta  
z IV  k la s  p a t r z y ły  n a  n as  z g ó ry , a w ita ły , z a z n a c z a m  n ie k tó re , 
z  i r o n ic z n y m  u ś m ie c h e m  n a  u s ta ch .

P ie rw s zy  d zw o n e k  w y w a r ł n a  n as  k o lo s a ln e  w ra że n ie . O n  to  n ie 
ra z  o b ro n i n as  p rze d  o b e rw a n ie m  „ la g i“ . o z n a jm ia ją c  k o n ie c  le k c j i
I n a  je g o  ro zk a z  g ro źn y  p ro fe so r  m u s i p rzec ie ż  z a n ie c h a ć  p y ta n ia  
s w y c h  u c z n ió w .

P o d z ia ł n a  k la sy  zo s ta ł j u ż  w y k o n a n y , n a  szczęśc ie  n a s z a  p a c z k a  
ze szk o ły  p o d s t. z n a la z ła  się w  je d n y m  o d d z ia le .

D o  k la sy  w p a d liś m y , j a k  z w y k le , z  w rz a sk ie m . M o ja n a jle p s z a  
k o le ż a n k a , p a m ię t a ła  r ó w n ie ż  o m n ie . S ia d a ły ś m y  z d z iw n ą  m in a  
w c z w a r te j ła w ce . W z a je m n ie  s ta r a ły ś m y  się  je d n a  d r u g ie j o p o w ie 
dz ie ć  w  k i lk u  s ło w a c h  n a jw a żn ie js z e  w y d a rz e n ia  z  w a k a c j i ,  w  w y n ik u  
czego p o w s ta ł g w a r  w k la s ie .

P o  c h w ili  je d n a k  w szyscy  u m i lk l i ,  bo  o to  w  d r z w ia c h  u k a z a ła  s ię  
p ro fe so r  (p rz e zw is k ie m  „ S z m u tk a " ) .  K a ż d a  z n as  w ie d z ia ła  o n ie j 
d u żo , ja k a  b ęd z ie  j e j ro la  i z a d a n ie . I  t a k  ja k  p rze d  s ie d m iu  la ty , 
t a k  i w ó w cza s  o b s e rw o w a ły ś m y  ją ,  l ecz m o że  j u ż z in n e g o  p u n k t u  
w id z e n ia . N ie  o b s e rw o w a ły ś m y  je j  w y ra z u  tw a r z y , s łu c h a ły ś m y  n a 
to m ia s t  z p i ln ą  u w a g ą  Je j s łó w . B y ły  one  m ą d r e , s z la c h e tn e , po- 
w ta r z a ja c e  się p r a w d o p o d o b n ie  z r o k u  n a  ro k .

G d y  p a n i p ro fe so r  p o zn a ła  ju ż  nas , ro z le g ł się d zw o n e k . B y ł to  
z n a k , iż  t r z e b a  b y ło  z a b ra ć  sw o je  „ m a n a t k i “  i  p ó jś ć  do  sa li w y p o 
ży c zo n e j w  M D K , g d y ż  s z k o ła  n a s z a  z n a jd u je  s ię  w  b a r a k u  i n ie  
m a  ty le  m ie js c a , a by  ta k  lic z n e  K lasy  m o ż n a  zm ie ś c ić  w  je d n e j  
z iz b  s z k o ln y c h . W  M D K  n a s tą p i ła  część o f ic ja ln a , p rze d  k tó r ą  d y 
re k to r  s zk o ły  w y g ło s ił p r z e m ó w ie n ie . B y ło  o no  k r ó tk ie , lecz  c h y b a  
w szyscy  s łu cha c ze  ro z u m n ie  go  p r ze m y ś le li.

C zęść a r ty s ty c z n a , n ie  p r z e c ią g a ła  s ię  za  b a rd zo . B y ły ś m y  je d n a k  
spocone  i zm ę czo n e .

Z n a jo m e  sta rsze  k o le ż a n k i p o in fo r m o w a ły  n as  o p r o fe s o r a c h , k t ó 
ry c h  n a le ż y  s ię  s trzec , a b y  n ie  p o le c ia ła  c zasem  za s z y b k o  n i euprag-  
n io n a  „ b o m b a " ,  d w ó ja .

G ro n o  p r o fe so rs k ie  n ie  z a tr z y m y w a ło  nas .
P o s z ły śm y  w ię c  do  d o m u . P ie rw s ze  o d n ie s io n e  w ra że n ie  z u r o c z y 

s tośc i o tw a r c ia  r o k u  s zk o ln e g o  b y ło  d o sk o n a łe .
L e c z  co b ę d z ie  p o te m ? ...



P rz e ra ż a ły nas b o w ie m  o p o w ia d a n ia  s ta rs zy ch  k o le ż a n e k  o t e m a 
ta c h  r ó ż n y c h  z a d a ń , o ic h  ilo ś c ia c h , o d w ó jk a c h  s y p ią c y c h  s ię n ie 
u s ta n n ie  w p ie rw s z y m  ok re s ie .

Z a  k i lk a  je d n a k  ty g o d n i p r z e k o n a ła m  się  o w s z y s tk im  sam a .
W ła ś c iw ie  ta k  n ie  je s t, j a k  n a m  starsze  k o le ż a n k i m ó w iły .  O w sze m , 

ze d u żo  z a d a ją ,  to się z  t y m  zg o d zę , a le  że b y  ta k  s tra s zn ie , to n ie  
je s t.

M o ż e je s t  t a k  d la te g o , i ż  to  d o p ie ro  p o c z ą te k . A  m o że  c h c ia ły  n as  
w  te n  sposób  z a c h ę c ić  do n a u k i,  lu b  co je s t  b a rd zo  m o ż l iw e , t r a f i 
ła m  do k la sy , g d z ie  w s zy s tk ie  z a b ra ły ś m y  się z w ie lk im  z a p a łe m  do 
s o lid n e j p ra c y .

J A N IN A  Ż Ł O B E K , K ra k ó w  
u c z . k l .  V I I I .  la t  14

N A G R Ó D Y D R O G Ą  L O S O W A N IA  Z A  „ E L IM IN A N T K Ę " 

O T R Z Y M U JĄ :

P a s ie rb  D a n u ta , K lu c z b o rk , u l. 22 L ip c a  45,5. F i ja łk o w s k a  G r a 

ż y n a , S zcze c in  5. u l. J a n o s ik a  7 m  6. M o su r  S a b in a , O lk u s z . 

C z a rn a  G ó ra  26. P a p ie rn ia k  Z y g m u n t ,  G o ło n o g - D ąb ro w a  G ó r n i 

c za , u l. S ta ro w ie js k a  36. p o w . B ę d z in . K u b a ń s k i  J a n ,  P o d l ip ie  

119. p-ta B o le s ław , p o w . O lk u s z . Z a ją c  J u l ia n ,  P ło c k , u l .  N o w a  2. 

S ta ń c z a k  E d w a rd , P łock ., u l .  N o w a  2. J a m r o z  E d w a rd , Ś w id n ic a , 

u l. Z a m k o w a  4 2. N ie m ie r  E la , O b o r n ik i  Ś lą s k ie , u l .  W ro c ła w s k a

„BEZPIECZEŃSTWO NA ULICY” (konkurs)
Z a m ie s z c z a m y  6 o d c in e k  na- 

szeg o  k o n k u r s u  — ,.B e zp ie c z e ń 
stw o  n a  u l ic y ". P r z y jr z y jc ie  s ię 
d o k ła d n ie  w s z y s tk im  z n a k o m  n a  

u lic y  i o p is z c ie  ich  zn ac zen ie .

K to  w y tr w a le  b ęd z ie  b r a ł  u- 
d z ia ł  w  k o n k u rs ie , te n  w e źm ie  
u d z ia ł  w  lo s o w a n iu  n a g r ó d  rze 
c zo w y c h

I  —  r o w e r  tu ry s ty c z n y

I I  —  p i łk a  n o żn a

I I I  —  k o m p le t  tu ry s ty c z n y

IV  — 10 p iękn vcli i c iek aw y ch
k siążek  o tem aty ce  m ło
d zieżow ej.

T e rm in  n a d s y ł n i a  o d p o w ie d z i - 
d w a  ty g o d n ie  od  d a ty  u k a z a n ia  
s ię  n u m e r u  "R o d ź m y " . N a 
k o p e rc ie  n a le ż y  d o p is a ć : " U l ic a " .


